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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n  1 4  P a źd z iern ik a .— S ły ch a ć , źe  jeden  książę niem iecki, m ający  

stry jeczn eg o  brata królem  ma zam iar za w rzeć  m ałżeń stw o  m organatyczne, 
z jed n ą  panną p e łn ą  ta len tó w , k tóra je s t  córką jednej znakom itej literatki 
niem ieck iej stanu sz lach eck iego . N ajb liżsi krew ni ju ż  dali sw o je  zezw o len ie  
i chodzi ty lk o  o u p o w a żn ien ie  k ró lew sk ie . P rzy  tern nadm ienić trzeba, ź c 
p o w szech n e  p raw o  prusk ie  ma od d zie ln y  rozd zia ł o m ałżeństw ach tego  ro ­
dzaju i pozw ala  go  każdem u kró lew sk iem u  radcy za upow ażnien iem .

(Gaz. K olońska.)

G a z e t a  a k w i s g r a ń s k a  z dnia 9 . P aździernika zaw iera następ ujący  
a r ty k u ł w  sp ra w ie  h iszp a ń sk ie j: .N a s i  liberalni ga zeto w i p o lity cy , raow ił 
n ied a w n o  jeden  d z ien n ik , co lubi różn e b łęd y  na kark kom u innem u w rzu ­
c a ć , przekonają się  w k ró tce , jak  n ie w ła śc iw ie  r o b ili, że o k azyw ali w ie lk ą  
p oc iech ę  z te g o , iż don K arlosa z łu p io n o  z k oro n y , która m u się  słu szn en i 
praw em  po przodkach n a le ża ła .« O dpow iadam y tem u d z ien n ik o w i, że nasi 
liberalni są  tak tęp ego  p o ję c ia , iż d o tych czas tego  nie postrzegają . N asi l i­
beralni mają d w o ja k a  sy m p a ty ą : jed n ę  dla dob m  ujez^Łny , U»..oa  fila rojr. 
w o j u ,  dla p o s tę p u , g d z iek o lw iek  on sip ponazuje. N ie  m ieli sy m p a ty i dla 
don K a rlo sa , bo w id z ie li ,  źe jeg o  rząd y  będą ty lk o  da lszym  ciągiem  r z ą d ó w  
F erdinanda VII. i nak łon ili się  na stron ę  n a ro d u , k tóry przez w ie le  w ie k ó w  

b y ł u c iem iężo n y , w  kajdany o k u ty , pod najw iększą  sam ów  a noscią  J?cza 1 

chciał s ię  na w o ln o ść  w y d o b y ć , a g d y  tego n iem ógł inaczej o p ią ć , o rze 

z r o b ił ,  że się  w y d a r ł z pod pan ow an ia  ty lk o  w  lin ii po m ieczu. °.W1<L. ^ 
n a m , że  H iszp an ia  z tej zm ian y  je szcze  żadnych  nieodn iosła  korzyści, i  ie 
chaj i tak b ę d z ie ,  lubo teraźn iejszy  stan za w sze  bez porów nania epsz} m 
d a w n iejszy . A le  k tóż to m óg ł b y ł p r z ew id z ieć , k tóż tem u w inien i kto ma 
p ra w o  przykładać iniarę do tak krótk iego cza su ?  T e  pytan ia  trzeba naprzód  
ro zw iązać. N a r ó d , k tóry  się  tak d łu go  b łą k a ł, nie j e s t  od razu wstanie  
rozpoznać m iejsca na którem  sto i. —  A le  c zy ż  to przez zm ianę wj ostatnich 
czasach w p ły w  francuzki i angielski nabrał p rz ew a g i?  P rzecie  to nie wio* 
liberalnych  ludzi. G d y b y  d yp lo m a ty czn e  stosu n k i tak zw a u y ch  mocarstw  
p ó łn o cn y ch  n ie b y ły  z o s ta ły  zerw an e z H iszp a n ią , to b y  tam nie b y ł ty le  l,‘ 
c ierp iał handel n iem ieck i, a g ło sy  ty ch  m o c a rstw , b y ły b y  m ia ły  takie zna' 
czen ie  w  M adrycie, jak ie  mają g ło s y  d w o r ó w  p arysk iego  i lond ynsk ieg0. 
J e s t  w ie lk ie  p y ta n ie , c zy li w  tym  razie b y ło b y  się  m og ło  udać po cichu 
m a łżeń stw o  francuzkiego k r ó lew ic za , jak  s ię  obecnie udało. L u d w ik  t ib p  
m ó g ł przełam yw ać bez cerem onii w p ły w  jed n eg o  p a ń stw a , ale w ie lk ie  p / '  
ta n ie , c zy lib y  się  b y ł o d w a ż y ł, p rzec iw  całej E urop ie  w y s tęp o w a ć . T ylko  
od stry ch n ięc ie  się  p ó łn o cn y ch  m ocarstw  od H iszpanii, co zap ew n e  nie p o ch o ­
dzi z w in y  lib er a lis tó w , u ła tw iło  m ałżeństw a h iszpańskie. N iem asz w ą tp li­
w o ś c i ,  iż zw ią zek  z  k ró lew iczem  francuzkim  niezm iernie w ie lk iej w a g i, j a '  

k o lw iek  k rzyk  angielsk i n ie je s t  w cale  w o jen n y m . Już to w ojn a  o następ­
s tw o  do tronu  bardzo trudną w  tych  czasach. P ew n ą  rzeczą  j e s t ,  że  Fran­
c j a  m oralną a A n glia  m oże h a n d low ą  odn iesie  k o rzy ść . P rzestęp stw o , jakiego  
s i? Ludvvik F ilip  d o p u śc ił ,  da s ię  p ew n ie  zagodzić  i opłaci katon am i, man- 
szestram i i podobnem i to w a ra m i, a je że lib y  się  m iał znalesć k to  ta k i, coby  
z tej całej sp ra w y  b y ł n ie z a d o w o lo n y m , to chyba H iszpanie. Pom im o to 
w sz y s tk o  n iebędą się  jed n ak że  bynajm niej k łop ota li o don K arlosa  i przeko­
nam y się  o tem p rzy  p ierw szem  zaczęciu  k r o k ó w  n ieprzyjac ie lsk ich  przez 
je g o  stron n ictw o . H iszpania  potrafi s ię  zrzucić  z p ły w u  an g ie lsk iego  i fran­
c u z k ieg o , ale je j n iepod obna w y d o b y ć  się  z pod żelaznej ręki lin ii don Kar­
lo sa  i naturalnie dobrze z r o b iła , źe  z p om ięd zy  d w óch  z ły ch  m niejsze obrała. 
N ie m cy  maj? s‘? w p ra w d z ie  na co uskarżać w  sp raw ie h iszp a ń sk ie j, ale 
z a w sz e  chyba ty lk o  na t o ,  że  sp a d ły  na sta n o w isk o  całkiem  bez p o lity cz n e ­
g o  zn a czen ia , n iegodn ego  siebie. W ię c  i tem u m ają b yć  w inni b iedni p o ­

l ity c y  g a zeto w i ■

i  Spółki. — R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  J\". Kamieńeki.---------swerr—

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F r a ń  c y  a.

P a r y ż ,  dn. 1 0 .  Października. — D ziś  zam ieścił d z i e n n i k  S p o r ó w  
telegraficzną depeszę o p rzy jęc iu  k r ó lew ic zó w  w  M a d ry c ie , datow an ą  ze  
s to licy  tej pod dniem  7 .  P aździern ika: » K ró lew iczo w ie  p rzy b y li w czo ra  o 3  

god z in ie  z po łu dn ia  konno do M adrytu podczas p iękn ej p o g o d y . K ró le w i­
czó w  na całej drodze p rzyjm ow an o  z  św ietn em i d ow od am i uszan ow an ia  
i p rzy ch y ln o śc i. K ró lo w a  i infantka z w id o czn ą  radością  ich  p r z y ję ły . D z iś  
panuje tu spokojność.«

C hociaż prassa gab in eto w a  i d w o ru  ubiera się  w  k w ia ty  w ese la , u w a ­
żam y jednak p ew n ą  o b aw ę na tw arzach p rz y ja c ió ł rządu. G iełda p o zo sta je  
zim na na w szy s tk ie  depesze telegraficzne. Z ap ytu ją  dla czeg o ?  O dpow ia­
d a ją , nie dobre n o w in y  odbieram y z M adrytu  i L o n d y n u ! Sam  n a w et G ui­
zo t m iał p o w ied z ieć : nie idzie  nam tak d o b rze , jakem  s ię  sp o d z iew a ł. C óź  
znaczą k u ry ery , k tórych  n ocną dobą w y s y ła ją ?  C z y liż  w e se le  n ie  będzie

o statn ią  lecz p o czą tk o w ą  sceną  dram atu? K ied y  p rzep o w ied n ie  sm u tn e , iak  
nnw lada iedna r : ~ * ‘0  n u m ste ry a in e , jeu n e  za orugieim  b ik - * ,  | — - 4
w id o czn e  z a k ło p o ta n ie , tak w y ra źn a  n ie sp o k o ja o iz , * .1. : .  ___có ź
p rzy sz ło ść  p rzy n o si nam w  sw em  ło n ie?  P o w ia d a c ie : H iszpania  s ię  n ie  p o ­
r u s z .  C z y t a  w a m  p o w i e d z i a n o ,  ż e  p ew n eg o  dnia s ię  p o r u s z y ?  M iejcie  
Się na b a c z n o śc i  P o w sta n ie  w  la G rania  b y ło  tr z y  m iesiące nap rzód  u ło ­
żo n e ; późn iejsze  z a s ,  które w y r zu c iło  k r ó lo w ą  K r y s ty n ę  z kraju w  ro k u  
1 8 4 0 . ,  g ro ziło  przez 8  m iesięcy . K ry sty n a  przez tr zy  lata p racow ała  i p o  
d w ó ch  sp e łzn io n y ch  usiłow an iach  udało je j s ię  zgnęb ić  E sparterę. O statni 
pronunciam iento  za p ow ied zian o  na 6  m ies ięcy  przed  w y b u ch em . P am ięta j­
cie dla te g o , że  m a łżeń stw o  M ontpensiera d op iero  od  p o czą tk u  W r ze śn ia  
p ół w y se p  porusza. M im o o k r z y k ó w  z w y c ię z tw a , p y ta c ie  się  je szc z e  c z y li  
god z in a  ślubu w k rótce  w y b ije . Naszetn zd an iem , ślub  s ię  o d b ęd z ie , g d y ż  
d y n a sty a  zadaleko się  p o su n ę ła , n ie m oże  się  cofnąć. S k o ro  w szy s tk o  
udaje s ię  p o m y ś li , tem gorzej. W ia n o  infantki n ie w y sta r cz y  na w y n a g ro ­
dzenia  str a t, które p on iosła  d y n a sty a  w  stosu n k ach  eu ropejsk ich . S m u tn ą  
je s t  rzeczą w  całej tej sp r a w ie , że  F ran cya  g łó w n ą  część  ty c h  ofiar p o n o ­
sić m usi. W ie m y  doskonale za jak ą  cenę m usi rząd nasz oku p ić  p r z y m ie ­
rza , bez k tórych  ani ż y ć ,  ani się  poruszać n ie  m oże. T ak  m ó w i N a t i o n  al .

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  p o w ia d a , źe  czu łe  i serdeczne p o ro zu m ien ie  s ię  
z A n g lią  tak dalece o s ła b ło , że lord P alm erston  p rzes ła ł sw em u  a d m ira łow i  
n o w e  in stru k ey e  z  p o w o d u  O ta h e iti, co G uizota  bardzo zm a rtw iło  i s p o w o ­
d o w a ło  go do zm iany p od p isan ych  ju ż  in stru k cy i dla n o w eg o  gubernatora.

P an G alie w B e r lin ie , k tó ry  w y n a la z ł zapom ocą narzędzi a stronom i­
czn y ch  n o w eg o  p łan etę  ob rachow an ego  przez  Le V e r r ie r , zo sta ł m ian ow a­
ny  kaw alerem  leg ii h on orow ej. N a w n io sek  pana A rago  akadem ia u m ieję­
tn ości nazw ała n o w eg o  planetę »Le Verrier.™

J o u r n a l  d e  H a v r e  d o n o s i, iż rząd zam ierza p rzed sięw zią ść  na w y ­
sp ie  M ayotte w ażne ro b o ty , z kąd w n o sić  m o ż n a , że  tam z a ło ż o n ą  z o sta ­
nie stała osada. P odobno rozp oczną  rob oty  od za łożen ia  fo r ty fik a cy i.

L iczba zapozw anych  w  sp raw ie zaw ich rzeń  na przed m ieśc iu  św . A n to ­
n iego  przez sędziego St. D idier w y n o si 1 3 .  M ięd zy  a resz to w a n y m i znaj­
duje się  d w o je  m łodych d z ie w c z ą t , k tóre przebrane p o  raęzku najczynniej  
zach ęca ły  do b u n tu , w  którym  sam e b ra ły  ud zia ł. A r esz to w a n o  d w ó ch  
rzeżn iczk ó w , którzy tym  d z iew częto m  p o ż y c z y li sw o ic h  u b io ró w .

M a d r y c k i e  gazety  dziś n ien ad esz ły .
K ząd s a rd y ń s k i  uprasza rząd u  h iszp a ń sk ieg o , a b y  w y d a ł z w ło k i K olom ba, 

k tó ry  odkrył A m erykę i p o g rzeb io n y  j e s t  w  katedralnym  koście le  w  H a- 

w an n ie .
W ojna  dom ow a w y b u c h ła  w  G en ew ie  jasnem i płom ieńm i —  ra d y k a liśc i 

opanow ali miasto i z w y c ię z to  od n ieśli. D z i e n n i k  s p o r ó w  d o n o s i, źe  
o ch otn icy  radykaln i z sąs ied zk ich  k a n to n ó w  ru szy li do G en ew y . W ie lk a
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rada  w y d a ła  p rok lam acye ,  w  k tó ry c h  bron i sig od z a rz u tu ,  iź się z ligą, 
u l t ram o n tańską ,  ko nse rw a ty s tam i,  reakcyonaryuszam i p o łą cz y ła ,  obrona 
ta jednak  nie zaspokoiła radyka lis tów , k tó rzy  potrafili rząd teraźniejszy  zw a­
lić. Chcąc zrozumieć p ow ó d  do tego starcia sig z rządem , wiedzieć należy, 
ze rada s tanu  G en ew y  bardzo w ątpliw ie sig oświadczyła  przeeiw  zaw arciu  
zw iązku  siedmiu katolickich kantonow, co nadzw yczaj ob u rzy ło  stronnic tw o 
ruchu  i dało p o w ó d  do zwołania zgromadzeń l u d u , w  celu agitacyi przeciw  
p o s tęp ow an iu  rządu .

W  dzielnicy St.  Gervais zaczęto sig brać żw aw o  do robo ty ; w  sobotę 
zgrom adziło  sig tam 5 0 0  o b y w a te l i , k tó rzy  sig w yraźn ie  oświadczyli p rze­
ciw* postanowien iu  wielkiej rady ,  a następnego dnia rozpisano n ow e  zgro ­
madzenie w kościele St. G ervais ,  na k tóre  p rzy b y ło  2 0 0 0  osób. Pan J .  
F a z y  odczytał p ro tes tacyą  przeciw  postanow ien iu  wielkiej rady ,  ogłaszając 
j e  za przeciwne ustawie i nie  o b o w ie zu ją ce , dopóki sejm sig nie oświadczy 
w  tej mierze. Zgromadzenie  p rzy ję ło  to oświadczenie ,  poczem pan F azy  
zamianow ał koraissyą z 2 5  cz łonków  w yb ran y ch  ze zg rom adzen ia ,  k tóra  
g łów nej w ład zy  szwajcarskiej ma uczynić  przedstawienia. Agitacya coraz 
sig zw iększa  — zw olennicy  rząd u  ofiarowali mu sig na u s łu g i ,  g d y  ty m ­
czasem czw arte  zgromadzenie lu du  daleko groźniejsze odb yw ało  sw oje  na­
ra d y  w  kościele St. Gervais. P an  F a z y  ży czy ł  sobie , ażeby działanie od­
łożono  na czas późniejszy , poniew aż chwila jeszcze nie nadeszła. Ale na 
w niosek  pana Samuela M u lle ra  postanow iono  p rz y  odgłosie »wolność lub 
śm ie rć ,« odw ach  za łozyć  z 3 0 0  ludzi u zbro jonych  przez  noc na przedm ie­
ściu. R z ą d  także r ą k  nie opuści ł i w ezw ał  5  kompanii z miasta a jedne  
ze wsi.

N a t i o n a l  donosi dalej rzecz p rz e rw a n ą  p rzez  J o u r n a s  d e s  D e b a t s ,  
iż zgrom adzenie  to pow oła ło  lud  do broni i w y s taw iło  barykadę na moście 
R o danu .  Odrzucono p ro jek ta  r ząd u  do zgody , gdy ż  jego koncessye są 
ty lko  u łudne. R zą d  zw o ła ł  m ilicyą, a r ty le ry i  kazał w ystąp ić  na plac de 
bel A ir  i w ez w a ł  dnia 7 .  Października o godzinie 2. p ow stańców  do podda­
nia  sig. C ztery  działa rozpoczę ły  ogień na barykady ,  p o w s tań cy  odpo­
wiadali dzielnym ogniem k a rab in ow y m  z całego nadbrzeża R odanu  i walka 
wszczęła sig sroga (podczas odejścia tego listu), nakoniec po w stańcy  z w y ­
ciężyli. C o u r .  S u i s s e  z L a u zan n y  pow iada  pod d. 7 . ,  iż ochotnicy ze 
w si pospieszali do G enewy. T ożsam o pismo u t r z y m u je ,  źe wielu człon­
k ó w  s t ronn ic tw a  ludu nie uważali tej chwili za dogodną do działania. W y ­
dano rozk azy  do aresz tow ania  p a n ó w  F a z y  i M ulle ra ,  jak o  też p. Vaucy. 
d rukarza  proklamacyi s t ronnic tw a  gerw azego. G dy zaś miano w y ko nać
rozk azy  tc rzed l i-  naAurt»7ac pAu.-i- i jpj. .
n a u j ,  a w e d ł u g  nainowś*y<'Vi wiadomości radykaliści o d n i e śli z w yc  i c z i w  o1!v ‘ 

D z i  e n  i n k  S p o r ó w  donosi z L iv o rn o ,  że wojska austriackie w  F e r ­
ra ra  i Camachio co dzień odbiera wzmocnienia. K om m issya w Bolonii t r u ­
dniąca sig wspieraniem w yp uszczonych  za am nes tyą  w ięźniów  s ta n u ,  w y ­
słała adw okata  Martinelli do R z y m u  z p ro ź b ą ,  ażeby ojciec św. wolnością 
o bd arzy ł  i ty c h ,  k tó rzy  brali udział w  p ow stan iu  ro ku  1 8 4 3 . ,  k tó rzy  mi­
mo amnestyi siedzą dotąd  po więzieniach lub zna jdu ją  się na w ygnaniu  

P o d łu g  lis tów  z M alty  w T ripo lis  g o tu ją  w y p ra w ę  przeciw T u n is ;  tą  
ra z ą  napad  ma sig odbyw ać  i lądem i morzem.

D r o i t  p o w iad a ,  źe h r .  ro ssy jsk i Demidow widząc jak  sp rzy ja  cesarz 
napo leo n id om , ożenił sig z księżniczką M o n t fo r t ,  także z rodz iny  napo leoń­
sk ie j ,  ale zamiast p rzez  to  spokrew nien ie  się z d w orem  rossyjskim dojść 
do zaszczy tów , w zbro n ion ym  m u  został p rzys tęp  do d w o ru  cesarskiego. Od 
dw ó ch  miesięcy bawi teraz hr. D em idów  w  P e te r sb u rg u  i nie może o t r z y ­
mać paszp o r tu  zagran icę ,  dla tego księżna żona jego  roskazała w ynieść  swe 
meble z hote lu  hrabiego na przedm ieściu St. Germain do hote lu  najętego na 
przedmieściu St.  Honore.

C zytam y w  je d n y m  z dz ienn ików : .Księżna Orleańska jes t  zawsze mil­
cząca ,  ponura .  Niesłychane je j  p rzyw iązan ie  dla sy n ó w  ma w  sobie coś 
p oe tycznego ,  co je j  zysku je  miłość kobiet w szystk ich  s tronnic tw . Ścisłe 
w y k o n y w an ie  obow iązk ów  religijnych zyskało dla niej jeszcze inne sym pu- 
je .  wa razy  na tydzień po w ó z  może zby t m ieszezański, wiezie księżne 

do św ią ty n i  ewangelickiej p rzy  ulicy C h a u c h a t .  Nie w i d a ć  wcale eskorty 
koło  ks iężne j,  dw ie dam y h o n o ro w e  ty lko koło niej siedzą Zapewniają  
źe n ie d a w n o ,  g d y  rozs trzygn ię to  kw estię  drugiej p o d ró ży  do Anglii z w ró ­
cono się do w ysok ie j  w d o w y ,  chciano j ą  rozerw ać  z w spom nień , nakła­
niając do przepędzenia  kilku tygodni w  W i n d s o r .  Ale p rzy  p ie rw ­
szych w yrazach  z tego p o w o d u  Je j  Ks. M ść.,  zapew ne czyniąc alluzję do 
o k r u c h  w y ra z ó w  pana  Villemain w  czasie ro z p ra w  nad p raw em  regency!,

n a w e t^ n  a a ^  Cner^ -  ~  N i e > się nie oddalę z F rancy  i,

■?,  Lll* T“ ‘7  8  j * * •  h P°  «  drugi
n ie  ' i '  azano za  cu dzoziem kę. -  K siężna O rleańska niedba o r eg e n c y ę , bo
j e s t  je j  godną i 2upelnie sj? ak ii r a a t j zowała.

W Z aP - ! W“ n ? r h ^ p a r 0 S t a t e k  vv° j e n n ^  C e r b e r ,  k tó ry  w  ostatnich dniach 
W rz e ś n ia  p iu lo n u  w y p ły n ą ł ,  ma z w y s p y  św . M ałgorzaty  z tw ie r -  

zy  le s so n ,  za rac jencó vv arabsk ich ,  k tó r z y  m ają  być  zamienionemi za
J j c o w  francuskich w Deira_A bra  Z0staj(, c jc f ,  C e p b e p  ,n ,  Apabów

k t ' Ĉ C °  r a n u > z  ^ lia0 chmiast oddanemi będą genera łow i Cavaignac 
z tego p o w o d u  w szed ł w  stosunki z A bd  el Kaderem 

r e z e d  kliku dniami s tow arzyszen ie  wolnego handlu  odby ło  posiedzenie

vv pałacu M outesquieu. K rzesło  prezydenta  za jm ow ał pod  nieobecność księ­
cia d’H arcourt  pan A n n is so n -D u p e r ro n , pa r  F ra n c y i ,  którego otaczało kilku 
cz łonków  komissii d y rygu jące j.  Zgromadzenie było  liczne i kilka m ów  po­
wiedziano. P rezes rozpoczął posiedzenie doniesieniem o działaniach, jakie 
miały miejsce w  kilku znakomitszych miastach handlow ych , gdzie s tow arzy-  
szynia wolnego handlu  uorgan izow ały  się szczególniej w  Marsylii.  P o r u ­
szenie naw et za granicę się rozciąga, a w  k ra ju  sąsiednim mającym też same 
interesa co F ra n c y a ,  w  Bruxell i podobne tow arz y s tw o  się formuje. P an  
A n n is s o n -D u p e r ro n  odczytał spraw ozdanie  o konferencyi z izbą  handlow ą 
miasta HawrU i ośw iadczył ,  zastrzegając to zdanie jak o  sw oje  własne, ja k ­
kolwiek sąd z i ,  ze s towarzyszenie  centralne do niego sig p rzy ch y l i ;  iź p rze ­
mysł i żegluga morska z p o w o d ó w  politycznych ła tw y ch  do zbadania ,  za­
s ługu ją  na w yją tek  od ogólnej regu ły  wolnego ha n d lu ,  pod  w arunkiem  
jedn akż e ,  iź niczego nie zan iedba ją ,  by  w y ró w n a ć  żegludze zagranicznej.  
Zdaje sig n a w e t ,  źe po zniesieniu zakazów, k tóre  p o dw yższa ją  tak bardzo 
ze s t ra tą  naszej m arynarki ,  m ateria ły  b u d o w y  i zapasów  okrę to w ych ,  nasza 
m arynarka  p rzy  obfitszym frachcie z p o w o d u  wolności h an d lu ,  mogłaby 
wstąpić  w szranki konkurency i z m arynarkam i zagranicznemi. Po panu  
A nnisson-D uperron  dał sig słyszeć M icha ł Chevalier,  k tó ry  dow odził  j a k  
wiele gałęzi naszego p rzem ysłu  widzi dla siebie korzyść  w systemacie opie­
kuńczym , kiedy z tąd  tylko s t r a ty  w yn ika ją .  W ic iu  p roducen tów , ocenia­
jąc  skutki systemu opiekuńczego, ma na uw adze  ty lko podw yższen ie  ceny, 
przez opiekę w y w o ła n e ;  nie w idzą  zaś kosztów  pośrednich na łożonych  
przez ten sys tem at przez opodatkow anie  materii p ierwszych. Każdy z 35  
milionów francuzów  jak o  sprzedający, płaci p ra w ą  ręką  podatek systema- 
towi op iekuńczem u, a lew ą  zyski odbiera jak o  kupu jący .  Jeżel i  sum ma 
podatków  stanow i m iliard , w y ją w s z y  s t ra ty  przez  tarcie mechanizmu w y ­
w o łane ,  miliard ten po trzeba  rozdać jako  premia. W s k u t e k  tego ,  n iepo­
dobna ,  by  w szyscy  byli p ro tegow an i ,  chyba, że protekcjonistom p rzyzn a ją  
władzę robienia cudów , to je s t  rozdania dw óch  miliardów , k iedy kapita ł 
w masie oddany  w ynosi  ty lko  miliard. Jeżeli jedni zysk u ją  na protekcyi, 
d rudzy  na niej tracą, I t ak,  gałgź p rzem ysłu  ch ow u  -bydła rogatego zy ­
skuje prem ium jednej czw arte j na 1 0 0  ze sw ego k ap ita łu ,  kiedy w  gałęzi 
przem ysłu  żelaznego wielkie zakłady zy sku ją  2 0  na sto to je s t  premium 8 0  
w iększe ; z czego mówca wnioskuje ,  że właściciele bydła rogatego, k tórym  
sig zdaje, źe są p ro tegow anem u właśnie są ofiarami. T o  rozum ow anie  mo- 
żnaby zastosować do wielu innych gałęzi p rzem ysłu .  P an  H oracy  S a y  ro ­
zebrał zmiany, jakim  uległa taryfa  od 1 8 1 5 .  roku .  Z  tej m o w y  pokazuje

w iodły .  Zniżenia nas tąp iły  male, podw yższen ia  wielkie i w ażne- Fan  S ay  
np. w spom niał o nasieniu sezamu, k tóre  w łaśnie  wówczas zostało odepchnie- 
tem ,  g d y  zaczęło przedstawiać pew ne  korzyści dla naszej m arynark i .  Fan  
8 a y  w kró tce  ustąp ił  miejsca panu W ołosk iem u (cudzoziemcowi), k tó ry  szczęś- 
iwie odpar ł  rozmaite d o w od y  przy toczone przeciw wolności handlu. T en  

przy toczył jak o  p rz y k ład ,  k tó ry  winien naw rócić  w szystkich ludzi p r a k ty ­
cznych ,  rozwinięcie  niesłychane p rzem ysłu  S z w a jc a ry i ,  gdzie opieka jest 
żadna, a wolność zamiany zupełna. F abryk i bawełniane i jedw abne  k w itną  
w  - u r i c h i  w  A rgow ii .  Co więcej budow a m achin ,  jakkolw iek  k r a j  ten 
nie ma ani węgla kam iennego , ani żelaza lanego w dobrym  g a tu n k u ,  tak 
'V« n ° i  ° ‘!al ' | a Sl? ’ ze w Zurich  rob ią  machiny do p aros ta tków  o sile 
2 0 0  kom  dla kompanii francuskich i włoskich. F ak ta  pow yższe  d o tąd  
małe może p o w inn y  uczynić wrażenie  na wszelki um ysł n ieuprzedzony. 1  
I osie zenie zamkuięteiu zostało bardzo d ow cipną  p rzem ow ą pana B a s t i a t  

k tó ry  w kształcie apologu p rzeds taw ił  rozmaite d o w o dy  przeciw  systema- 
towi za a zow em u ,  ja k  to zrobił w  swej znakomitej broszurce .Sofizmata 
e onoiuiczne.* W ogóle zdaje s ię ,  że usiłow ania s tow arzyszen ia  dzisiei- 
szego zw rócą  nareszcie uw agę publiczności, k tóra  dotąd jeszcze sie nie za­
stano w,}a nad systematem zakazow ym  p o rów nan ym  z systeniatem wolnetrć 
handlu. V\ lelc ludzi znakom itych ,  k tó rzy  w  rozpraw ach  do tykali tvikn 
przedm iotów , teraz oddadzą się sumienniejszemu zbadaniu rzeczy  S tron  
nicy sys tem atu  zakazów powinni się cieszyć z tej chgci do pracy, a lbowiem 
tylko z ro z p raw  z s t a r c a  s,g op inu  w y ro b ion ych ,  w y p racow an ych  w y n i ­
knie św ia t ło ,  a to pos łu ży  do objaśnienia publiczności, k tó ra  w całej sp ra ­
wie je s t  n a jw y ż sz y m  sgdz,ą Zresztą zap ew n ia ją ,  że s to w arzy sze i l iep o -  
stępujc. le u zna omi y e  t fabrykantów  w jego szeregach napo tykam y 
poraig zy innemi pana  i ikołaja K oehlin ,  k tó ry  od daw nego czasu stał n a  
czele w szystk ich  ulepszeń w  p rzem ysłow ej A l z a c y i ,  w J 8 3 4 .  w czasie ba­
dan h and low ych  on to jak  najmocniej obstaw ał za te in ,  że p rzem ysł  f ran ­
cuski musi zyskać na s topniow em  w p row ad zen iu  wolnego handlu

ł  u l  o n  2 Października. -  E skad ra  morza śródziemnego stoi jeszcze 
w  naszym porcie i oczekuje przeznaczenia. Bezczynność tej całej eskad ry  
zadziwia wszystkich. Niemasz w ątpliwości,  że p rzyw o łan ie  eskadry  w  tći 
samej chwili ,  k iedy na umrze śródziemne w p ły w a ła  flotta a n g ie lk a ,  nie­
zmiernie zadziwiać musi.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. i .  Października. — P rz y g o to w a n ia  na uroczytości t r w a ­

j ą  ciągle; zdaje s ię ,  iz z n ies łychanym przepychem  d w ó r  w ys tępo w ać  my 
śli. K ró low a sw em u narzeczonemu da w stęgę o rd e ru  złotego ru n a  diamen- 
tami w ysadzony  i rna go zamianow ać genera lnym  kapitanem.
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Bardzo  rozmaite wieści k r ą ż y ły  dzisiaj po giełdzie. Dziennik E s p a -  
n o l i n i a ł  doniesienie z L o n d y n u ,  źe markiz L andsdow ne  wyjechał w szcze- 
g ó łow em  poselstwie do d w o ró w  pó łn o cn y c h ,  a m ianowicie ,  żeby je  w cią­
gnąć  do  protestacyi przeciw  p ostępow an iu  F ran cy i  p rzy  małżeństwach. M ó ­
w iono  n a w e t ,  że h rab ia  Montemolin w y lą d o w a ł  pod Ahueirą.

P o w ia d a ją ,  źe k rólewicz M ontpensier  na przypadek śmierci ojca ma 
przez niego w yznaczone sobie na roczny  dochód 3  miliony f r a n k ó w ,  teraz

zaś odbiera m ają tku  3 8  milionów. , , .
Naczelnik po li tyczny  M ayork i  zakazał dziennikom p rzy jm ow ać  a r ty k u ­

łó w  o małżeństwach hiszpańskiego dw oru .
H e r a  1 d o p o w ia d a ,  źe p rz y  teraźniejszem za.nigszamu p o l i t y c z n i

n iepodobna myśleć o amnestyi.
J -N j e  m c y.

S z l e z w i k  -  System at nasz policyjny zupełnie uorganizowano dzieli 
się na sługi w yższe i niższe po licy jne , i na s trózy  nocnych w yższych  , n iż­
sz y ch ,  k tó rych  ubrano w białe ja k  śnieg odzien ia ,  i mają uw azac , co *lf  
dzieje pom iędzy ludem. P ocztyliony mają zaś zapuścić posuwiste  Wąsy. 
— Śledztw o trwra w ciąż względem zamieszań zaszłych podczas poby tu  króla 
duńsk iego , lecz sp raw ców  dotąd ty ch  zamieszań nic odkryto.

M o n a c h i u m ,  dn. 8 . Października. — N iedaw no w Anglii w ynalezio­
no a p a ra t ,  k tó rym  całe okręta  zniweczone być m ogą od ra z u ,  teraz u  nas 
porucznik  od a r ty le ry i  W e i s s  w yn a laz ł  rodzaj bomby, która puszczona s t ra ­
szliwe może zrządzać szkody. W y n a la z c a  popisyw ał się przed komm issyą 
w o jsk o w ą  i n iezawiódł je j  wcale w  oczekiwaniach.

S z w a j c a r y a.
G e n e w a  4 Października. — P on iew aż  rada  s tanu zyskała we w szys t­

kich sw ych  wnioskach większość przeciw oppozycyi,  przeto oppozycya o p u ­
ściła izbę bez g łosow ania  nad jed n y m  z najw ażniejszych projektów. W ie lka  
część d ep u to w an y ch  ma zamiar całkiem w y stąp ić  z wielkiej rady  i p ro testa-  
cyą  w  tym  względzie posłać do V o r o r t u .

W  niedzielę z rana  około 8  godziny  zgromadziło się na placu d u  1 c m p l e  
5 0 0  do 6 0 0  obwrateli i umówili s ię ,  źe na ten plac p rzy jd ą  znow u oło 
godziny  3  po p o łudn iu  ażeby w spólnie  u łożyć p ro tes tacyą  przeciw uch w a­
łom wielkiej rad y  i zw ołać  zgrom adzenie ,  k tó reb y  się zaraz nazajutrz ze­
brało w dzielnicy S. Gerwazego. Dziennik R e v u e  d e  G e n e v e  powiada, 
że wielka rada przez jednę  sw ą  uchw ałę  oddzieliła się od całej S zw a jca ry i ;  
w yd a ła  w ojnę  przeciwko trzem czw artym  ludności szwajcarskiej.

G enewa je s t  kantonem  k tó ry  s t ronn ic tw u  ko nse rw a ty s tó w  pozw olił  cał­
kiem wziąść górę  nad s tronn ic tw em  radykalnem, a tym  sposobem oddalił się 
od wszelkich poruszeń  czasow ych i d rzym al w o b o ję tn o ś c i  n a  w y p a d k i  bie­
żące. o Genewie przez długi czas niebyło  nic słychać, aż nareście gruchać 
poczęły wieści, że się tam go tu je  jakaś wielka rew olucya W ‘^ ‘ ‘e P ow ^  
s trze iiwały  z dzienników  radykalnych. K tob y  się mcznał na sto sunk - 
wiecznych, tenby  ła tw o  mógł mniemać, ze radykaliści genes » y  J  
wszelkiego s taran ia  aby nakręcić w ia tr  na sw oją  stronę. Z tern w  y  
li iedziały się tam takie wielkie rzeczy. K onserw atyzm  pozostał gorą  i Gene­
w a  w y s tępo w ała  ciągle jak o  kan ton  pragnący tylko zgody i pokoju w » z w a j-  
caryi. Radykalni a zwłaszcza berneńscy jak o  też ich naśladowcy w Zurich 
u t r z y m u ją  atoli, że Genewa w nosząc  o Sejm  nadzw ycza jny  nietylkoby przez 
niego spokojności n iep rzyw róc iła  ale po jedyncze  kan tony , jeszcze bardziej 

zakłóciła.
T u r c y a.

K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 2 8 .  W rz eśn ia .  — lJo w ypędzeniu  z p ierw ­
szych szańców buntow niczego g u bern a tow a  okręgu  R evenduz  w Azyi Kes- 
sul baszy, połączone siły baszów  Bagdadu i M ossu l,  w y pęd z iły  go i z d ru ­
giej pozycyi T ureck ie  w ojska ru s z y ły  przeciw  samemu m ias tu ,  które po 
si lnym oporze zostało opuszczonem przez p o w stań có w . G łoszą ,  iż miasto
z tego po w o du  wiele ucierp ia ło ;  R essu l sam zbieg ł ,  ale go żyw o  ścigają. 
T r z y  do czterech s e t  jeńców , k tó rzy  wpadli w ręce w ojsk  cesarskich , ode­

słano do Konstantynopola.
Według ra p o r tó w  z A dryanopola  z dnia 10. b. m. miasto rzeczone na-

'V.edzonem zostało n o w y m  pożarem , k tóry  zniszczył tu  znaczny bazar szew ­
ców i siodlarzy. W  przeciągu półczw artej godziny zgorzało j OO sklepów 
albo m agazynów , 3  kan y  i m n ó s tw o  d o m ó w  z ogrom ną massą to w aro w .
l)rzy tćj okoliczności kupcy  ży do w scy  stracili całe sw e  mienie. O bawa no-
We£ °  podłożenia ognia u trzym je  mieszkańców w ciągłej t rw o d z e ,  dla tego 
stara ją  się Q zabczpieczenie SWych kosztowności. W y c h o d z tw o  n aw et  tak 
się p o w if ks2_y}0 , że g u b erna to r  musiał przedsięwziąść środki dla położenia
mu tam y. 6

Dla położenia  tam y niechęci panującej w prow incyach N a n ,  Dżezire 
i K u rd y s ta n ,  snłtan rozkazał w ojska  tam skoncen trow ać; oprócz tego Na- 
mik Lffendi, k tó ry  ju z  kilka raissyi podobnych  w ykonał Z pom yś lnym  sk u t­
k iem , zostanie tam posłany  dla zbadania potrzeb  mieszkańców i w y s łu c h a -  
chania ich zażaleń.

W  dniu 19- b. m. w Gallipoli d a ł y  się czuć dw a lekie trzęsienia ziemi.
A m e r y k a

J o u r n a l  d e s  D ć b a t s  powiada: 'S ta n y  Zjednoczone przyszły teraz 
do bardzo znacznej posiadłości nad brzegami Oceanu Spokojungo, na któ­
rych przed czterema laty niem iały jeszcze ani jednej posiadłości. N aw et

po podziale O regonu dosta ła  im się przestrzeń tylko ośmiu stopni jeogra-  
ficznych bez najmniejszej zatoki na  p o r t  p rzydatnej.  P rzez zdobyc iu  Kali­
fornii dostały b rzeg ,  k tó r y  się rozciąga od 4 1 °  aż do 2 3 °  i w  p o p rze k  
przecina p o łu dn ik ,  a je s t  d łu ższy  niż 2 5 0 0  kilometrów. T o  s tanow i z u ­
pełną rew olucyą w  rów n o w ad ze  M ocars tw  na Oceanie spokojnym. D la  
Francyi nie jes t  to wcale w a ż n ą  rzeczą, ale dla W ielk ie j Brytanii ogromnego 
interessu. Ztemwszystkiein milczą o tem dzienniki angielskie. Czyli też 
cały krzyk  i chałas po li tyków  i dz ienników  hiszpańskich w  sprawie  mał­
żeństw  nie jes t  na to właśnie o b rachow any , aby  odw rócić  uw agę  od Kali­
fo rn ii ,  k tóra tak w ielką stanowi s tra tę  dla potęgi angielskiej?

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o w s z e c h n a  G a z e t a  P r u s k a  względem p rzy rzą d z an ia  b aw e łn y  

w ten sp o só b ,  aby  mogła proch  zas tępow ać,  umieściła list p ana  D ra  Otto, 
professora z B run św ik u  następującej treści:

»Bez oglądania się na Schonbeina i B óttgera  op ierając  się jedyn ie  na  
postrzeźeniach czynionych przez P e lo u ze ,  k tó re  obejm uje D ra  Otto p u d rę -  
czna książka o chemii na 1 3 6  s tronnicy  tom u pierwszego, udało m u  się do­
prowadzić baw ełnę  do w ybuchan ia  p łom ieniem, w  taki sp o s ó b ,  iż po d ług  
zrobionych d ośw iad czeń , p roch  ruśn iczy  zastępować może. A żeby  ten 
rezulta t bardzo ważnego odkrycia  p rędko  do na jw yższego  stopnia doskona­
łości d oprow adz ić ,  uw aża  Dr. Otto za rzecz p o trzeb ną  całe pos tępow an ie  
publicznie ogłosić, a m ogą się ludzie stami za trudn iać ,  aż se tny  dojdzie  
ostatniego kresu. Nierayśli on tego w y na lazku  sprzedaw ać  ani kazać sobie 
pa ten tow ać,  lecz zostawia go na uży tek  publiczności.

T rzeba  wziąść dobrze ususzonej b aw e łn y  i umaczać j ą  na pó ł  m in u ty  
w dobrze skoncentrow anym  kw asie  saletrzanym. K w a s , k tó rego  D r. Otto  
uży w a  osięga się p rzez destil lacyą 1 0  części w ysuszone j sa le try  i sześciu 
części kw asu siarczanego. P o  zamaczaniu w  kw asie  sa le trzanym  na tych­
miast płucze się raz po raz  w  świeżej wodzie b a w e łn a , ab y  z niej kw as  
wydobyć. P r z y  p łukan iu  należy s tarannie  baw ełnę  roztargać  a potem  w y ­
suszyć i cała rzecz skończona.

P o łożyw szy  najm niejszą odrobinę na kow adle  i u d e rz y w sz y  młotem 
wybucha p łom ień; daje się baw ełna  kaźdera gorejącem ciałem zapalić w  w y ­
buch , a w  strzelbę nabita działa ja k  p roch  p rz y  daleko mniejszej wadze.

F u zya  baw ełną  nabija się ja k  p rochem , potem uży je  się p rzy b i tk i  p a ­
pierowej a na to w puści się kula. K apiszony zapalają  tę  baw e łnę  tak  do­

brze ja k  proch.
Dr. Otto co do strzelania dał na p róbę  tej baw ełny pa n u  Dr. H u r t ig o w i  

radzcy leśnemu i nadleśniczemu S ch w artz  K o p p en ow i, k tó rzy  pośw iadczyli,  
iż może być do strzelania z zupełnie dobrym skutkiem uży w an a .

Jako polepszone p rzy rządzan ie  uważa Dr. O tto ,  ażeby  baw ełnę  zam a­
czać p rzy  w y d o b y w a n iu  się dymiącego k w asu  w  samej destil lacyi na p ó ł  
m inuty ,  potem wziąść j ą  pomiędzy szklaune p ły ty ,  w y d u s ić ,  w y m y ć  i w y ­
suszyć. W tenczas  je s t  p repara t  w y b o rn y .  Jeże l i  ta  robo ta  się p o w tó rz y ,  
natenczas siła w y b u ch o w a  o wiele zostanie wzmocnioną . Pokazało  s ię ,  źe 
c ząs tk i ,  k tó re  1 2  godzin leżały w  kw asie  niezmiernej nab ra ły  s i ły .  N a  
p róbę  czy baw ełna  należycie p r z y p r a w io n a ,  można z niej ku lkę  na ta lerzu  
p o rce lanow ym  p o ło ż y ć , i zapałką  podpalić. S k o ro  w ybu chn ie  bez zosta- 
w ien ia  po sobie śladu, w te d y  dobra. Zapala się zaś zw olna ,  zos taw ia  znaki 
na t a l e r z u , to trzeba całe p rzy p raw ian ie  p o w tó rz y ć .  Siła je s t  ogrom na 
bo nabita  fuzya  6 granam i czyli i  k w in ty  na 4 5  k ro k ó w  w biła  kulę  na cal 
w  bloch.

Ostatni ideał doskonałej zupełnie  b aw e łn y  do strzelania p o d łu g  zdania 
Dr. Otto w ynajdzie  ten ,  k tó ry  potrafi do kazać ,  że w  baw ełnę  w nikn ie  tyle 
kom pozycyi azotu (A z o te , n itrogene) z k w asorodem  (O x yg ene)  p rzez  sub -  
s ty tu c y ą  w miejsce w o do rod u  (B ydrogene) ,  że k w aso ro d  ty m  sposobem  
sp ro d u k o w an y  w chw ili zapalenia będzie w ys ta rcza ł  na  skw aszenie  całego 
węglika (Carbone) w kw as  w ęg lo w y  (Acide carbonique);  w te d y  rezu lta tem  
zapalenia będzie ty lko  gaz kw asu  w ęglow ego i gaz azo to w y , a może też 
w y s tąp i  nieco pa ry  wodnej.

K o rzyśc i  nad prochem ma ta b aw e łn a ,  źe p o  czterdziestu strzałach krt i-  
cica niebyła  ani trochę zawalaną. Falenie wcale niema żadnej w o n i ,  p ło ­
mień niezostawia po sobie dym u.

D r Otto p rzy rzeka ,  źe dalsze sw oje  doświadczenia  publicznie ogłaszać

b?dZDo powyższego ogłoszenia tajemnicy robienia b a w e łn y  s trzelniczej, d o ­
dajem y jeszcze ogłoszenie Dr. Bleya z Bernburga . W ia d o m o ś ć  og łoszona 
naprzód  w  gazetach o odkryciu baw ełny  strzelniczej p rzez  Schonbe ina  i B ot-  
gera spow odow ała  mnie do robienia rozm aity ch  dośw iadczeń. W  tern 
doszło mnie ogłoszenie zaszczytne assessora lekarskiego i p ro fesso ra  Dr. Otto  
z B runszw iku .  Starałem się o tańszy  p ie rw ia s te k  aniżeli b aw e łn a  i szczęśli­
wie przekonałem się ,  że mm są t ro c in y  z d rz e w a  mięk iego , tak zaporaocą 
p iły  jako  też ch e b la  odpad łe ,  k tó re  polane k u rzący m  się kwasem saletrza­
n y m ,  a potem w ym yte  w o d ą  i w y s u s z o n e ,  ró w n ie  siłę posiadają  p ro c h u ,  
ła tw o  się zapalają» i mog ą  hyć u ży te  do nabijania  broni palnej i do ro zsad za ­
n ia  k am ien i , j ak Proch- Dalsze postrzeżenia  umieszczać będę w  a rc h iw u m  
lekarskiem (A r c h iv d e r  P h a rm a c ie )  i g o tó w  jes tem każdem u dać objaśnienie,
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k to  tego zażąda odeinoie; z re sz tą  rob o ta  ta wcale je s t  ła tw a. l a k  tani 
i ł a tw y  m ateryał nadaje w y n a l a z k o w i  temu niezmierną ważność.

B ernburg  d. 1 1 .  P aździe rn ika  1 8 4 6 .
Dr. L. F . B l e y ,  

radzca m edycyna lny i ap tek a rz ,  nad d y rek to r  tow arzys tw a  
ap teka rzy  p ó łn ocn ych  Niemiec.

N o w y  p ro je k t  do p raw a  karnego w  H olandyi znosi w szystkie  chłosty 
cielesne, k u n y  żelazne, p ię tnow ania ,  deportacye , a n a w e t  karę  śmierci na bar­
dzo mało p rzy pad kó w  ogranicza. N ajw iększą  k a rą  je s t  doży w o tn ie  więzie­
nie  z robo tą  p rzym usow ą .  W ięz ien ie  w  celach najwięcej t rw ać  może przez 
la t  1 5 .

W  publicznych pismach czy tam y, ze r ząd  wielkiego księstw a heskiego 
zakazał palenia gorzałk i z kartofli.

G dy  teraz zakładano n ow e drogi między Bazyleą i B ar le D ue ,  znale­
ziono t r z y  bardzo długie g ro b y  na 5  stóp w  ziemi. W  każdym  z tych 
g ro b ó w  leżały naszych tow ane  ludzkie szkielety, a około każdego znaleziono 
w a z o n ,  miecz, wiele k ró tk ich  sz ty le tów , żelazną lam p ę ,  sprzączkę  od już 
sp ruchn ia lych  pendentów , a około 2ch  szkieletów także to p o ry  i medal. Te 
t ru p y ,  w id ać ,  że b y ły  p ochow ane  po jak ie jś  b i tw ie ;  czas tej b i tw y  daje 
się w ywieść  z m edalu ,  k tó r y  u trzy m a ł się dość dobrze. Medal ten jest 
z w yobrażen iem  K onstan tyna  II., k tó ry  by ł  cesarzem Gallów od ro k u  3 3 5 .  
do 3 3 7 .  W  ro k u  zaś 3 4 1 .  przeszli F ran k o w ie  R e n ,  i stoczyli kilka wal­
ny ch  bitew z Gallami; 1 0  la t później wpadli G erm anow ie  w  okolice lewego 
brzegu  R en u  i rów n ież  w alczy l i ,  i z tych  to b i tw  pochodzą te g ro b y  i te 
szkielety. Dalsze poszuk iw an ia  rozkazał rz ą d  tam tejszy  sw oim  kosztem 
odby w ać .  — Przedsiębie rczy i zabiegli A m erykan ie  ko rzys ta ją  ciągle z zmniej­
szenia cła w  A nglii ,  i tak teraz świeże masło w  lód zapakowane tain p o sy ­
ła ją .  Na począ tku  Lipca p rz y b y ło  do L iw erpo lu  t r zy  ok rę ty  w y ładow ane  
ty ra  p ro d u k te m ,  d w a  z A m eryk i  północnej a jeden  z Kanady. C ó ż  na to 
p o w iedzą  w schodnie  Niemcy i pó łno cne ,  szczególniej H olsztyn i Frieslan- 
d y a ,  że teraz znaleźli k o n k u ren tó w  z drugiej p o ło w y  świata. — P i e m o n t -  
s k a  g a z e t a  czyli raczej je j  k o rre sp o n d e n t ,  o d k ry ł  sek re t ,  jak im  sposobem 
o be r /y śc i  i winiarze w e  W ło s z e c h ,  z młodego w ina  robią  stare. W le w a  
s ię  w  b u te lkę ,  w  której by ło  stare w in o ,  młodego ty le ,  żeby tylko małej 
p ó ł  szklaneczki nie  do lać , za tyka  się szczelnie i w staw ia  się butelkę w ukrop  
6 0  stopni go rący ,  i zostawia się j ą  p rzez  g o d z in ę ;  potem przelewa się 
w  in ną  b u te lk ę ,  ko rku je  się dobrze i zap ieczętu je ,  a potem daje się do u-
życia . N ajlepsi znaw cy  b y w a ją ,  c z ę s to  z w i e d z e n i  t y m  z  r e s z t ą  n i e s z k o d l i -

wera ( w y ją w s z y  kieszeni) o szu k ań s tw e m ; młode to bowiem w in o ,  ma naj­
p iękn ie jszy  bukiet.

N iedaw no odw iedził U t n k e j ,  nateraz g łow a szczepu K afrów  w Gaita, 
angielskiego ko lon is tę ,  w  jego  d om u niedaleko G rahams T o w n .  Najprzód 
p ros i ł  o s d o p i e ,  to  je s t  kieliszek wódki,  k tó rą  mu zaraz d an o ;  potem p ro ­
si ł  o 1 2  z ło jy c h ,  i te  o t r z y m a ł ;  niedługo pros ił  o s m o k e ,  to je s t  o ty- 
t u ń ,  i to m u  d an o ,  co go mocno cieszyło. T o w a r z y s z y ły  mu jego pięć 
ż o n ,  (b o  K afrow ie  mają  ich ty le ,  ile w y ż y w ić  m ogą) .  — K iedy  p o ró w n y ­

w a ł  sw oje  żony  z go spodyn ią  d o m u ,  zna laz ł ,  że je s t  daleko ładniejszą od 
nich, i p ro p o n o w a ł  gospodarzow i,  że chciałby j ą  nabyć, i chce mu dać dw ie 
k ro w y  za n i ą , i dw ie albo t r z y  żo n y  w  d o d a tk u ; naturalnie  gospodarz roz- 
śmiał s ię ,  i nie chciał p rzys tać  na t o ,  ale to wcale nie rozgniewało  odwie­
dzającego. T ak i  naczelnik K afró w  ma mają tku  5 0 , 0 0 0  sztuk b y d ła ,  licząc 
każde po  2 1  ta la ró w ;  je s t  to znaczna su m m a ,  a jednak  nie w stydz i się że­
brać o w ó d k ę ,  ty tu ń  i k ilka złotych.

P ew neg o  razu  w racał m u zy kan t  z wesela przez las z k on trab ase m , a 
będąc znużon ym  usiadł pod drzew em  i w y ją ł  jedzenie  z to rb y ,  aby  posilić 
się śniadaniem. W  tem w idzi 2 ch  n iedźwiedzi dążących  k u  n i e m u ; ten ze 
s t rachu  nie wie co ma czyn ić ,  lecz daje im po kęsie chleba i p ieczeni, i całe 
śniadanie sw oje  ro zda ł ;  jed n ak  i p rzezto  nie mogąc się ich p o z b y ć ,  w zią ł  
smyczek i zagrał na ko n trabas ie ,  czem niedźwiedzie tak przelękli s ię ,  że 
uciekli,  a on zaw o ła ł :  » gdy by m  by ł  o tera w iedz ia ł ,  by łbym  wam przed  
biesiadą dał k on ce r t .«

P o s z u k i w a c z e  z ł o t a .  W  M eksyku  j e s t  osobna klasa ludzi, n az y ­
w ających  się g a m b u s i n o s ,  czyli poszukiwacze  złota, k tó rzy  na los szczę­
ścia po k ra ju  chodzą i oztrzem długiej lancy w szystk ie  kamyki ro z t łu k u ją ,  
gdzie z ło to  znaleść mniemają. W  p om yślnym  razie niecą wielkie ognisko i 
top ią  z a w a r ty  w  kam ykach  kruszec. Poczem sprzeda ją  tak o w y  p ie rw szem u 
lepszemu przechodniowi i c iągną dalej P o dobn ież  w ęd ru ją  oni nieraz z całą 
rodz iną  w zdłuż  rzek z ło tonośnych , w y p łu k u jąc  ich k osz tow ny  piasek, i za­
chodzą tym  sposobem częstokroć aż w odległe pustyn ie ,  zamieszkane przez  
sam ych  Indy janów , gdzie o parłszy  się wszelkim niebezpieczeństwom głodu, 
pragnienia i dzikich źw ierzą t ,  śmiercią śmiałość sw ą  przyp łaca ją .  Jeź l i  im 
się zaś powiedzie  uniknąć  zguby , b y w a  ta ich śmiałość często ho jną  zdo by ­
czą w ynagradzaua .  Natenczas w raca ją  zbogaceni do d o m u ,  i opow iadają  
cuda o w ynalezionej przez siebie krainie z ło ta ,  dokąd natychm ias t  tysiące 
innych  « p o sz u k iw acz y » w yru sza ją .  M eksyk  dostarcza coroku  około 1 0  mi- 
l i jonów  fr. złota, a dobra czw arta  część tej sum m y w ychodzi od tych b łąka­
jący c h  się po k ra ju  gam businosów .

N i e s p o d z i a n k a .  Pew ien  grek  z w y s p y  Korfu , w róc iw szy  n iedaw no 
po 2 8 le tn ie j  niebytnośei do domu, zasta ł żonę sw oję  w praw d z ie  w najpożą -  
dańszyin zd row iu ,  lecz ju ż  po trzech now ych  mężach ow d ow ia łą !

FI iatlotaośei literackie.

y. P o z n a n i a .  ----- » l ) z i c n n ik a  d o m o w e g o #  w y s z e d ł  N r .  2 0 .  i z a w i e r a :

i )  O zarobkowości i zamiłow aniu  p racy  ludu  pod łatwiejszemi i znośniej- 
szemi w arunkam i. 2 )  K rzyż  nadwiślański. P ow ieść  Leona. 3 )  Ja łm użna, 
przez Luciana Siein. 4 )  Rozmaitości i mody.

L w ó w .  — D z i e n n i k a  m ó d  p a r y  z k i c h  pod redakcyą T. K u l c z y ­
c k i e g o ,  w yszed ł  Nr. 2 l  i zawiera ,  prócz mód, następujące a r tyk u ły :  l )  
O w p ły w ie  macierzyńskim.) Dokończenie.) 2 )  S łó w  kilka o obecnym stanie 
teatru w e Francy  i. (A r ty k u ł  w y ję ty  z dziennika francuzkiego.)  3 j  Nowości 
literackie.

W a l n e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  to w a r z y s tw a  n a u ­
k o w e j  p o m o c y  p o w ia tu  S z a  m o  t u l s  k i e g o  o d ­
b ę d z ie  się w  S z a m o t u ł a c h ,  w  g ie łdz ie  dn ia  
30 . P a źd z ie rn ik a  b . r. o  g o d z in ie  lOtej z rana ,  na 
k tó r e  u p rz e jm ie  z a p ra s z a  m ie s z k a ń c ó w  m iast i 
w ło ś c ia n ,  ch o c ia ż  d o  to w a r z y s tw a  n ie  n a le ż ą ­
c y c h .
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  n a u k o w e j  p o m o ­

c y  p o w i a t u  S z a m o t u l s k i g o .

P o d p is a n e  D o m in iu m  p o s ia d a  w  M i e s z k o ­
w i e  w  p o w ie c ie  P ł e s z e w s k i m  a u s t e ry ą  ze 
sta jn ią  i je s zcz e  z d ru g im  d o m e m  w o g ro d z ie  
p r z y le g ły m  i d o  au s te ry i  n a leż ący m  P o s a d a  ta 
p o ło ż o n a  w  r y n k u  i tuż  p r z y  szos ie  jes t  k ażd eg o  
c z a su  Z ' w o l n e j  r ę k i  d o  sp rz e d a n ia  i o d  23. 
K w ie tn ia  1847. r. d o  o d e b ra n ia .  O  w a ru u k a c h  
k o n t r a k tu  d o w ie d z ie ć  się m o żn a  listem d o  C h o ­
r y  n i  p o d  K o ś c i a n  a d r e s s o w a n y in ,  k tó rą  to  
d r o g ą  in te re ss e n t  o d b ie r z e  za razem  in fo rm a c y ą ,  
w  k tó r y m  czasie  w łaśc ic ie la  w  m ie jscu  zastać  
m oże.

D o m in iu m  M i e s z k ó w ,  d. 18. W r z e ś n i a  1 8 4 6 .

Mioniesienie. |ś
J |  S z a n o w n e j  P u b l ic zn o śc i  d o n o s im y  ni- jfc 

n ie j szem  n a ju n iż e n ie j ,  żeśm y  h a n d e l  nasz  
s t r o jó w  dam sk ich  i to w a r ó w  m o d n y c h  ¥  
z W o d n e j  u licy  na  N o w ą  p o d  Nr. 4. na Hf 
p ie rw s z e m  p ię t rze  b lisko  B a z a ru  p rz e n io -  |§  

| |  s ł y ;  n a d m ien ia jąc  z a ra z e m ,  żeśuiy  się na 
gjj o s ta tn im  ja r m a r k u  L ip sk im  z a o p a t r z y ły  ^  
A  w  w y b ó r  n a jn o w s z y c h  i n a jg u s to w n ie j -  5* 

szy ch  s t r o jó w  dam sk ich .  *
# Sittsh7/ Caro, śf
H  N o w a  u lica  p o d  Nr. 4. o b o k  B az a ru ,

S / . a n o w n e m u  O b y w a t e l s t w u  i P r z e ś w i e t n e j  
P u b l ic z n o ś c i  d o n o sz ą  n iu ie js zem , iż m ieszkam  
o b e c n ie  w d o m u  k u p r a  P a n a  J .  N .  L e i t g e b c r ,  
w  n a ro ż n ik u  G a r b a r s k i e j  i W o d n e j  u l icy  p o d  
N r .  1 6 .  l i  L i n d n e r .

Z  ni i a 11 a m i e s z k a n i a .
K a n t o r

IŁarola  , (‘r w. i MŁomp.
z n a jd o w a ć  s i ę  b ęd z ie  o d  dn ia  o. m. b . w d o m u  
pan a  li. W i t o w s k i e g o

na Sanleaynskiem J*r. 3.,
gdzie  także  o d b y w a ć  się b ę d ą  jak  d o tą d  in le -  
re s sa  ag en tu r  G o  l a s k i  c l i  b a n k ó w  a s s e k u ra -  
cii og n iow e j 1 U p e w nień  na  życie .

Stan Termometru i Barometru, oraz k ierunek wiatru 
W' P o z n a n i u

Dz i e ń  I ^ l ą u  t e r m o m e t r i ą  
/ na j n i ż s zy  | n n j w j z .

4- Pnźdz5. „
6. ,,
7,
H. „
9. -

10. .

Stan
b a r o m e t r u W ia t r

+  11, 6 « 
+  1 1 , 1 0
+  1 0 ,3 °  
+  9 ,4 °  
+  10,7 0 
+  9 ,6  » 
+  9 ,8 "

+  14, 1 0 
+  15, I °
+ 15, 2 0
+  1 5 ,4 “ 
+  1 4 ,8 °  
+  1 4 ,9 "  
+  14, l °

27" 9. 4"' 
27" 10, 3"' 
27" 10, 6 " 
27" 11, 4'" 
27" 10, 1"' 
27" 11, 2"' 
27" 11, 3 "'

Pólu. z. 
Polud. w.

dito 
W sc h ó d .  
Z a c h o d n i .  
P o l u d .  w .
W schód.

Mój magazyn strojów, kwiatów
■ P a r f i i i n e r y  j  jest p r z y  o s o b i s ty m  p o w ro ­
c ie  z L i p s k a  na  św ieżo  z a o p a t r z o n y  w  d o b ó r  
p r a w d z iw ie  n a ju o w s z y c h  i n a jg u s to w n ie j s z y c h  
t o  w a r ó w  z a g ran iczn y ch ,  o  czem  m am  sob ie  za 
m i ły  o b o w ią z e k  d o n ieść  p rześw ie tne ' j  P u b l ic z ­
no śc i .  W  ty m  m om en c ie  o d e b ra łe m  św ieży  
t r a n s p o r t  p r a w d z iw e j  K o lo ń sk ie j  w o d y .

J .  R e s z k e  w  P o z n a n i u ;
N r .  41. w  s t a ry m  r y n k u  w  ap lece  W a g n e r a  

na  p ie rw sz ć in  p ię t rze .

i t a z w y  k o ś c i o ł ó w '

W  kościele katedralnym  
W  kośc. fnrn. S. Mary i M agd. . 
W  kościele .S. W ojciecha ■ . 
W  kościele Ś. M arcina . • . . . 
F rancis/k . (gm ina niein.-katol.) 
W  kościele dawn. X X . Domin! 
W  kośc. S ióstr m iłosierdzia . 
W  kośc. cnan ie l. is. K rzyża. 
W  kośc. ew auiel S. P iotra 
W  kościele garnizonowym  . ■

W  niedzielę dnia 18 Październ ika 1846. r. 
będą mieli kuzunie

p r te d  po łudn iem p o  po tu dniu.

W  ciągu tygodnia od du. 9. 
do 15. Października.

urodź, się

i - S  i ?
~  0.1-3 s

X  Kom. P iątkow ski.
- K au. T . K iliński.
- Man. Prokop.
- Dziek. K a m i e ń s k i .

- P ra c  h. SUmoi.  
K le ry k  M eissner .  
P a s t o r  Fried r ich .

Tsadkazn. woj. Cranz.

X. Proli. Urbanowicz

Superintend. F ischer.

Ogółem .
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